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Tftlegraficzm*, wiadomości Oaz. W. Ks. Pozii.
P a r y ż ,  18. Lutego. — P a t r i e  mówi: trzech Polaków, któ­

rzy tu poświęcali się naukom, Pronczkowski, Hoperczyński i Deko- 
wski i udali się w drogę do Polski, zostali jak utrzymują w Toruniu 
aresztowani i przez władze pruskie do Rosyi wydani; dla honoru 
Prus niechcemy temu wierzyć.

K r a k ó w ,  18. Lutego. — C z a s  donosi: gdy 4000 Rosy an w 
trzech kolumnach wyruszyło przeciwko Ojcowowi przy granicy ga­
licyjskiej , opuścili powstańcy Ojców i w przyśpieszonym pochodzie 
ruszyli przeciw Miechowowi, odległemu o 2 mile od granicy, gdzie 
Rosyanie zostawili 800 załogi i uderzyli na tę załogę, ale zostali od­
parci. Przy drugiej napaści mieli powstańcy wielkie straty ponieść. 
Miasto Miechów stoi w płomieniach.

— Z Sandomierza C z a s  się dowiaduje, że Langiewicz pobił 
Rosyan i zabrał im dwie armaty.

— Zeszłej nocy weszli powstańcy do Czerny na teritorium au- 
stryackie, prawdopodobnie parci przez Rosyan.

— Powstańcy uderzyli na miasto Miechów i ponieśli znaczne 
straty  od ognia armatniego załogi rosyjskiej. Poległo przeszło 300 
powstańców i tyle zostało rannych. Przyjęto wielu z ostatnich w tu­
tejszych lazaretach. C z a s z  18 b. m. o tern nie wie.

W i e d e ń ,  18. Lutego. — Jeneralna korespondencya dla Au- 
stryi zamieszcza następujące oświadczenie na okólną depeszę pre­
zesa ministerstwa Bismarka zamieszczoną w dzienniku 1’E u r o p e ,  
dotyczącą zamierzonego widzenia się między nim a hr. Rechbergiem. 
W  kołach dobrze zawiadomionych znają owe warunki lepiej od któ­
rych minister austryacki czynił zawisłem zawieszenie układów 
w Franfurcie i widzenie się z p. Bismarkiem. W iedzą, że ten wa­
runek z taką pewnością położony był ten , że wówczas przedłożony 
niezupełny projekt do reformy konstytucyi bundestagowej powinien 
być zastąpiony silną inicyatywą Austryi i Prus do obszernych ob­
rad w kwestyi organicznych reform. Wiedzą dalej, że na ten wa­
runek pruski gabinet nie chciał przystać. Ubolewać należy, że ta ­
kie wiadomości roszczące tyle prawa do wiarogodności, jak  w obe­
cnym przypadku, starają się z dziejów bieżących uczynić bajkę 
z  góry narzuconą (oktrojowaną).

I t z e h o e ,  18. L u tego .—  Na posiedzeniu dzisiejszem rozpra­
wiali nad adresem w duchu szlezwickim i holsztyńskim Thomsen 
i Schrader. Po zamknięciu rozpraw, .oświadczył komisarz królew­
ski, że król nieprzyjmie adresu. Mimo to przyjęto projekt do 
adresu. ______________

B e r l in ,  14. Lutego. — Najj. Pan przyjmował dziś jeneraładjutanta, 
jenerałporucznika Alvenslebena i adjutantów skrzydłowych pułkownika 
Loena i majora Raucha, którzy powrócili z Warszawy.

B e r l i n ,  18. Lutego. — Na posiedzeniu dzisiejszem izby deputo­
wanych położono na dziennym porządku interpelacyą w kwestyi pol­
skiej. Prezes ministerstwa p. Bismark oświadcza, że rząd królewski 
nieodpowie na interpelacyą. Dep. Parrisius wnosi o rozprawy nad tą  in­
terpelacyą. W niosek poparto dostatecznie. Do mów zgłaszają się Un- 
ruh, W aldek, Twesten, Reichensperger, Virchow, Carlowitz.

U n r u h  zabiera głos i przytacza z onegdajszego oświadczenia rządo­
wego miejsce, w którem powiedziano, że jest P rus interesem wystąpić 
przeciw ruchowi. W  pruskich częściach kraju niema żadnych poruszeń. 
Mimo to postawiono dwa korpusa w armii w gotowości wojennej, dwa 
inne ściągać mają swoje rezerwy. Taka mobilizacya z takich powodów 
jest podobną do zapalenia wsi, aby czytać list przy takiem  świetle. 
W tak  ważnej kwestyi milczeć niemożemy. Co do stanowiska Prus dwa 
względy muszą być rozważone, czyli powstanie ma znaczenie doprowa­

dzenia Polski do niepodległości, a powtóre polityka rosyjska. Powsta­
nie co do pierwszego niema tego znaczenia. Chodzi więc tylko o stano­
wisko Rosyi. Poczytują Rosyą za niezdolną do napaści. Ale rosyjska 
polityka ma dalekie cele i w tern rożni się od celów pruskich. W zglę­
dem Prus jest ona jasna od la t 60. Prusy z 14 —18 milionami mieszkań­
ców, które swoją politykę czynią zawisłą od polityki rosyjskiej, które 
Rosyi każdą służbę przyjacielską wyświadczają bez samolubstwa, są 
bardzo pożytecznem przedmurzem dla Rosyi. Silne i niepodległe P rusy 
są dla Rosyi nie na rękę. 1806 i 1807 roku Rosya niepozwoliła tylko 
P rus wymazać, ale w tylżyckim traktacie brała w łupach udział. Na 
kongresie wiedeńskim występowała Rosya przeciw wszelkiej polityce, 
która mogła wzmocnić P ru s niepodległość. W  roku 1849 i 1850 wy­
stępowała przeciw naszej interwencyi w Szlezwigu i Holsztynie i dopo­
mogła nas weprzeć na drogę do Ołomuńca.

W  obec tak jasnej polityki rosyjskiej trudno wytłumaczyć, że Prusy 
nie zajęły stanowiska odpowiedniego swoim interesom. W r. 1831 po­
pełniły Prusy .błąd wielki, że w pomyślnej godzinie nie postawiły wa­
runku względem otwarcia granic polskich umówionego traktatam i. Wów­
czas ruch polski był groźniejszym, wówczas w Prusach panowało dobre 
porozumienie między ludem a rządem , we Francyi zasiadł na tronie Or­
lean, który się trudno na nim utrzymywał. Teraz Anglia ostrzega, Fran- 
cya milczy, zapewne na tak  długo, aż my się dostatecznie w rzeczy wda­
my, aż się przez drugi Ołomuniec wydostaniemy. Francya niemoźe do­
puścić kooperacyi P rus z Rosyą, bez narażenia się na starcie z własną 
ludnością. Nie jest to czas teraz potemu, aby się wdawać w niebezpie­
czną politykę. Jeźli rząd z ludem będzie w zgodzie, tylko wtenczas P ru ­
sy mieć będą za sobą lud pruski i niemiecki. Na próżno kusiłem się zna- 
leść klucz do postępowania Prus. Trudno mi szukać powodów w soli­
darności interesów konserwatywnych, równie trudno mi przypuszczać, że 
rząd szuka starcia, aby przeprowadzić swą politykę wewnętrzną. Jeżeli 
rząd przez taką politykę szuka ku temu celowi zawikłania zagranicznego, 
jestem przekonany, że izba ta  zgodnie z ludem nie pozwoli ani na talara!

Prezes ministerstwa B i s m a r k .  Łatwą to jest rzeczą nastawać na 
rząd, podsuwając jemu zamiary, których się niezna. Można rzucać na sie­
bie w tak  krótkiej przestrzeni pociski, ale obelgi miotane na własny rząd 
powinny ze względu za zagranicę znaleść granice. Wcale niemobilizo- 
waliśmy, tylko ściągnęliśmy rezerwy piechoty, nie do kawaleryi, nie do 
artyleryi, dla których ani jednego konia nie wybrano. To wystarcza na 
zakrycie granic. Gdybyśmy tego nieuczynili, czynionoby nam wyrzuty 
o niedbalość Ile potrzeba wojska na obsadzenie granic, trudno osądzić, 
zwłaszcza że chodzi o część kraju nie posiadającą kolei. Wolelibyśmy 
krocie wydać, aniżeli naszych mieszkańców wystawić na stan, w jakim  
się znajduje królestwo polskie. Na pole przesłego mówcy niemogę wy­
stąpić, ale tyle zaręczyć mogę, że nie chodzi nam o rosyjską politykę, 
tylko o obronę własnej naszej ludności. Że Rosya nieprowadzi polityki 
pruskiej, przyznaję, niema do tego powołania, ale zapytaję, czyli niepod­
legła Polska, która rości prawo aż do Gdańska, prowadziłaby politykę 
pruską. Od mocarstw zagranicznych nie odebraliśmy napomnień ni 
grożb.

Deputowany W a l d e k :  Na pytanie o konwencyą z Rosyą rząd nie- 
odpowiedział. Więc istnieć musi, bo gdyby jej niebyło, wystarczyłoby 
proste nie jako honorowi pruskiemu odpowiednia odpowiedź. Jeżeli 
istnie konwencyą, natenczas nie chodzi o nic innego, jak o zobowiązanie 
pełnienia służb żandarmowych. Mówca objaśnia politykę rosyjską od 
czasu podziału Polski. Zaprawdę zdobyliśmy Polskę dla Rosyi i tylko 
m ałą część z niej zatrzymaliśmy. Co naszą część zapewnia, to nasza 
admiuistracya, nasz system dotychczasowy wojskowy, bo niemamy sy- 
systematu wojskowego, który oddaje na śmierć skazanych do wojska. 
Jeżeli Rosya biedzi się z powodu tej polityk i, jeżeli używa tego syste- 
m atu na zamknięcie szczelnie swoich granic naprzeciw nam,  niepojmuję 
polityki pruskiej, k tóra tu dopomaga. Naszym granicom nic nieza- 
graża. Jeżeli mówiemy, że na budżet w tych lub owych wydatkach 
przyzwolić niemożna, natenczas prezes odpowiada: możecie niepozwa- 
lać, ja  jednak wydawać będę! Jeżeli konwencyą zawarto, która za­
graża naszym dzieciom i naszym m ajątkom, odpowiada on: nieprzed- 
łożę jej. Możeź być dla nas rzeczą obojętną, czyli nasi synowie będą 
użyci na służbę siepaczów? Niemożemy oddawać życia naszych dzieci



m ajątków  naszego ludu pod rozporządzenie polityki ad libitum naszego 
rządu. Niewierny, jak  wiele rezerw ściągniono, a przecie rezerwy tylko 
wedle praw a z ro k u  1814 m ają być ściągane w przypadek wojny. Jeżeli 
konwencya została zaw artą , niechaj będzie przed k rajem , przed E u ­
r o p y  jako  przeciw interesowi P ru s , przeciw praw u narodów na­
cechowaną.

Prezes m inisterstw a B i  s m a r k :  rezerwy ściągnięto w m iarę prawnego 
stosunku teraz obowięzującego. J a  także przynajm niej ty le mam uczu­
cia dla honoru P rus, co deputowany W aldek i sądzę, żem tego dowiódł 
m oją przeszłością. Przem awiam  z angielskim  m ów cą: najohydniejszym 
monopolem je s t ten , kiedy pewne stronnictwo sobie wyłącznie przyw ła­
szcza bystrość polityczną.

Dep. Twesten wyrzeka się głosu. P rzem aw iają jeszcze Reichensper- 
ger i Virchow.

P otem  wnieśli dnputowani Hoverbek i Carlowitz następujący wnio­
sek poparty  przez 134 członków :

izba deputowanych zechce w uchwale oświadczyć: interes P rus 
wymaga, aby rząd król. wobec wybuchłego pow stania w K róle­
stw ie Polsk iem  ani powstańcom ani rządowi rosyjskiem u nie- 
udzielał w sparcia i pobłażania, a  w skutek tego niepozw alał ża ­
dnej stronie walczącej staw ać na  terytoryum  pruskiem  bez po­
przedniego rozbrojenia.

Rozprawy nad in terpelacyą ukończono, a  powyższy wniosek prze­
kazano komisvi złożonej z 21 członków.

W r o c ł a w ,  10. Lutego. — O kólnik prezydyum  policyi nadesłany 
redakcyom  tutejszych gazet wzywa też , ażeby nie ogłaszały żadnych 
środków’ wojskowych przedsięwziętych ze strony pruskiej a m ających 
związek z powstaniem  polsk iem , mianowicie m ilczały o dyslokacyi 
wojsk. Okólnik wylicza następnie niekorzyści, jak ie  z podobnych ogło­
szeń wyniknąć m ogą, i przytacza za p rzykład , że w sku tek  doniesień 
gazeciarskich wojska rosyjskie mogłyby były być w m arszu z Glewic do 
Częstochowy łatw o przez powstańców zniesione. Daleko a to li jest je ­
szcze ważniejszą, kończy okólnik , ażeby po nagle nakazanem  skoncen­
trow aniu  znacznych mas w ojska, czy one będą przeznaczone ty lko  do 
obrony granic, czy też do bezpośredniego w ystąpienia za g ra n ic ą , po- 
pozycya i s iła  pojedyńczych oddziałów nieznaną pozostała powstańcom.

T o r u ń ,  15. Lutego. — K ilku  z młodzieży z uniw ersytetu berliń ­
skiego postanowiło wolne chwile zapust tegorocznych poświęcić wspólnej 
przejażdżce do P ru s  Zachodnich. W zeszły w torek d. 10. Lutego wyje­
chawszy z B erlina  udali się p rostą  drogą do C hełm na, ztam tąd  do R yń­
sk a , do znanego powszechnie z gościnności pana Iłowieckiego. Trafem  
dotychczas niewyjaśnionym zabawa i podróż zakreślone nagle skróconą 
im  została. W nocy ze środy na  czw artek, niewiadomo z jak iej przy­
czyny, około 50 żołnierzy prowadzonych przez dwóch żandarm ów  oto­
czyło w ieś, w niej dwór i należne doń budynki, niem ałą przez to robiąc 
m ieszkańcom jego niespodziankę. N ad ranem  dopiero p. lan d ra t Stein- 
m an wraz z burm istrzem  zjechawszy, zagadkę rozwiązali. M iała się od­
być rew izya; jej celem wynalezienie (jak p. lan d ra t sam  się później wy­
raził) b ron i, której znaczny zapas m iał się znajdować u p. Iłowieckiego 
oraz przytrzym anie osób, k tó re  o zam iar przyłączenia się z pow stańcam i 
w K rólestw ie Polskiem  podejrzywano. B ron i, prócz jednego czy dwóch 
sztućców, i dwóch rewolwerów, k tóre  gospodarz sam  z góry wydał, nie 
znaleziono żadnej; poszlaki jak iejko lw iek , k tóraby  jakuajm niej stw ier­
dzała  dom ysły p. land ra ta  o zam iarze połączenia się z powstańcam i, po 
ścisłej bardzo rewizyi pakunków', jako  też najdrobniejszych rzeczy przy­
trzym anych osób, nieznaleziono także. Pom im o to dziesięć osób, m ię­
dzy nim i onych akadem ików , odebrawszy im  wpierw pieniądze, nożyki, 
scyzorki i cobądź się przedm iotów tego rodzaju , zapewnie zdaniem  re ­
wizorów niebezpiecznego, u  n ich  znalazło. Około godziny 4 po p o łu ­
dniu  rozpoczął się tran sp o rt do Torunia. Na wóz czterokonny z rozkazu 
pan  lan d ra ta  wsieść m iało owych dziesięciu aresztow anych, jeden żan­
darm  i czterech żołnierzy. N araz pokazało s ię , że dwóch aresztan- 
tów niema. W szelkie szukanie we dw orze, ogrodzie itd. było daremne. 
P an  lan d ra t niem ało był strapiony, w tern naraz stojącem u przed gan­
kiem  kuzynowi gospodarza, m łodem u Iłowieckiem u, na wóz wsiąść kazał, 
a  kiedy ten  ubrany  w zwykły jesienny su rducik , po płaszcz pójść chciał 
do pokoju, wydobytym pistoletem  m u zagroził, jeżeliby natychm iast roz­
kazu nie wypełnił. R ad  n ierad  młodzieniec posłusznym być m usiał. D o­
p iero  po trzech godzinach podróży puszczono go na piśm ienny rozkaz 
land ra ta . Sześciu żołnierzy z n ab itą  bron ią  eskortow ało pieszo wóz 
z więźniami. N ielaskaw y w iatr zmieszany naprzem ian to  z kurzaw ą, to 
z deszczem, dokuczał biednym, już i ta k  jak  śledzie ściśnionym aresztau- 
tom. Podróż do Torunia trw ała  aż do godziny 1. w nocy. W Toruniu 
odprowadzono aresztan tów  na odwach główny, tam  zziębniętym  wyzna­
czono dwie nieschlujne izby, których sprzętem  całym  było łoże drewniane 
d la  trzech służące. Ze  zaś więźniów óśmiu było, dwóch na ziemi noc 
przepędzić m usiało. N ie lepiej obchodzono się z nim i nazajutrz, aż po 
spisaniu  protokułów  w nowem więzieniu cokolwiek porządniejsze mie­
szkania i łaskaw szą usługę otrzym ali. D ziś w  niedzielę dwaj z nich 
całkiem  już puszczeni zostali, nie dowiedziawszy się nawet, co było przy­
czyną ich przytrzym ania. Inn i dotychczas chwili wyjścia oczekują. D. P.

B r o d n i c a ,  13 Lutego. — Dzisiejszy tygodnik powiatowy zawiera 
ogłoszenie lan d ra ta , wedle którego dzierżawca dóbr rycerskich Czekano­
wa , Dyonizyusz G ołkow ski, podejrzanym  jest o zbrodnią stanu. Tenże 
ratow ał się ucieczką przed aresztowaniem  i z powodu tego wydano za 
nim  listy  gończe.

W tę środę, pisze B . - u .  H .-Z tg .,  schwycono tu  człowieka, który 
sam  się przedstaw ić m iał za em isaryusza londyńskiego kom itetu cen­
tralnego. P rzy  nim  znaleziono okólnik z tem  nadm ienieniem , że rewo- 
lucya w oznaczonym dniu we wszystkich częściach P o lsk i wybuchnie. 
*Toby już było coś,« dodaje korespondent tutejszy do pomienionej ga­

zety, »gdybyśmy tu  nie mieli naszych odrębnych myśli o tak ich  »»emi- 
saryuszach««. Aż dopóki nam  bowiem nie udow odnią, że w rzeczy sa ­
mej przynoszą polecenia z Londynu lub skąd  in ąd , mam y wielką przy­
czynę uważania ich albo za oszustów, albo też za szpiegów.*

B r o d n i c a ,  16 Lutego. — Uwadze zacnego cechu frabrykantów  
wiadomości o jakoby zamierzonem pow staniu w Prusiech zachodnich po­
lecamy następujący telegram  organu rządu  rosyjskiego, S i e w i e r n e j  
P o c z t y  p e te rsbu rgsk ie j, powtórzony z urzędu po rosyjsku i po polsku 
w ostatnim  num erze K u r .  W i l , ,  z d. 12 Lutego czyli 31 Stycznia wedle 
starego kalendarza, a w którym  już nie mowa o łapan iu  jak ichś emisa- 
ryuszów, o odkryciu jakichś dubeltów ek lub rupieci wojskowych naby­
tych na tandecie , a le  ale otóż te leg ram :

W a r s z a w a ,  27 S tycznia , (8 Lutego). —  D nia 24 Stycznia (5 L u ­
tego) w bliskości S trasburga (Brodnicy, w Prusiech zachodnich) bandy 
powstańców z k ilkuse t ludzi złożone, napadły  na 4 ro ty  i półszw adronu 
wojsk p ru sk ic h : zabito żołnierzy 7, powstańców zaś w ielką liczbę.«

Niedość więc k łam stw a rosyjskiego rządu  o w ypadkach i spraw ach 
w obrębie krajów  polskich pod berłem  rosy jsk iem , trzebaż jeszcze by 
w żywe oczy kłam ano wypadek jakoby zaszły w P rusiech  zachodnich 
z wojskiem p ru sk iem , któryby trzech godzin nie został w u k ry c iu , a  o 
k tórym  naw et korespondencye do O s t s e e  Z t g .  nic niewiedzą !! A je ­
dnak  słyszą one ja k  traw a rośn ie , opow iadają np. że 12 Lutego w R yń­
sku aresztowano 8 m łodych lu d z i, uzbrojonych w r e w o l w e r y  i s z t y ­
l e t y  i opatrzonych w d u ż o  pieniędzy! Otóż wprawdzie młodzieńców tych, 
spędzających zapusty w dom u gościnnego gospodarza, aresztowano, jak  
aresztu ją  mnóstwo osób w powiecie brodnickim , ale n i e  z n a l e z i o n o  
przy nich ani rewolwerów, ani sztyletów, ani dużo pieniędzy, bo tyle 
ty lko ile było potrzeba na pow rót do miejsca zwykłego ich pobytu. Nic 
a  nic zgoła mogącego ich  kom prom itować w obec w ładz p ru sk ic h , przy 
nich nieznaleziono.

T y l ż a ,  13 Lutego. —  P iszą  do K r e u z - Z t g :  W ysłano dziś ztąd  
jeszcze G dragonów do S zy leń , gdzie doszła wiadomość, że Rosyanie p rą  
ku granicy pruskiej oddział 600 powstańców, zapewne tych sam ych , k tó ­
rzy operowali w okolicy G iełgudyszek, na  trakc ie  tylżokowieńskim.

Królestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  17. Lutego. —  G azeta w rocław ska donosi, że ró ­

wnocześnie z odezwą jenera ła  K orfa wyszła odezwa od naczelnika m iasta, 
k tó ra  ostrzega W arszaw ian, ażeby nie dali się uwieźdź prowokacyom 
rosyjskim , bo każde niewczesne poruszenie mogłoby poprowadzić do łu - 
piestw , pożog i rzezi bezbronnych. S koro nadejdzie czas, wtenczas on 
w moc nadanej sobie władzy, uwiadom i o tem  mieszkańców. W zywa 
także młodzież, aby nieprzeryw ała nauk, gdyż na obrońcach na prow in- 
cyi nie zbywa, tylko b rak  broni.

W a r s z a w a ,  15. Lutego wieczór. — Tak tedy przem inął spokojnie 
ów dzień, na który od tygodnia zapowiadano wybuch powstańczy w W ar­
szawie, straszono rzezią i rabunk iem , szeptano do ucha półurzędowe 
przestrogi i nieopuszczania m ieszkania, słowem wszelkiemi sposobami 
siano niepokój w m ieszkańców. G dzie ź ród ła  tego wszystkiego szukać, 
trudno  odgadnąć, ale to  pewna, że rząd  przez swe postępowanie nie 
m ało się do zaniepokojenia umysłów przyczynił.

W  czoraj wszystkie familie praw osław ne z rozkazu władzy przenio­
sły się do cytadeli na mieszkanie, jenerałow ie rosyjscy publicznie się 
przyznaw ali, że w razie krwawego starcia, za rabunek  żołdactw a nie 
odpow iadają, dodajm y do tego w świeżej pam ięci będące przykłady To­
maszowa, W ęgrowa i Suchedniowa, a  łatwo wytłóinaczymy sobie stan  
duszy ludności warszawskiej. Od godziny 11 w południe nader gęste p a ­
tro le  kawaleryi, z dobytemi pałaszam i, piechoty i nawet arty lery i prze­
biegały ulice, przed zam kiem  pełno wojska, adjutanci i ordynanse w ga­
lopie roznosili rozkazy i sk ładali raporta . Co te wszystkie wojenne przy­
gotowania m iały znaczyć, pojąć niemożemy, bo spokojność publiczna ni­
gdzie zakłóconą nie została, z wyjątkiem  na Nalew kach, gdzie jak iś  p i­
jany  kozak okrzykiem : »zamykać sklepy« przeważnie izraelicką ludność 
tej ulicy dość mocno zaalarm ow ał. Pomiędzy godziną pierw szą i czw artą 
niezwykle liczne tłum y ciekawych i spacerujących zaległy K rakow skie 
Przedm ieście i Nowy Świat, jakby d la pokazania , że się rozstawionej 
siły  zbrojnej nie boją. Podziw ienia to  godny ten lud w arszawski! Im  
bliżej niebezpieczeństwa, tem  większy spokój, tem  wybitniejszy wyraz 
odw agi na twarzy.

Z tea tru  działań  wojennych m ało od k ilku  dni mamy dokładnych 
wiadomości. Do dwóch obozów powstańców na południu K rólestw a 
w Słupi i w Ojcowie, przybył nowy, uformowany nad P ilicą w S tudzian- 
nie pod dowództwem byłego oficera wojsk polskich. W  lubelskiem  ze­
b ra ł się dość znaczny oddział partyzancki w Łącznie. Ze  pow stanie nie 
jest przytłum ione zupełnie w Płockiem  i w K ujaw ach, dowodzi eskorta  
wojskowa dana pociągowi kolei żelaznej, k tó ry  odwoził m ajora R auch 
do granicy pruskiej w osta tn ią  sobotę.

Przywieziono do cytadeli i oddano w ręce komisyi śledczej jednego 
z ciężko rannych, o k tórym  rząd  utrzym uje, iż je s t Leonem Frankow ­
skim . Sędziwego m ecenasa Kajsiewicza do tąd  nie wypuszczono na  wol­
ność, chociaż powód jego uwięzienia jako  bezzasadny już wyświecono. 
Był on n astęp u jący : przy ujętym  w niewolą pow stańcu znaleziono list, 
w którym  jak iś obywatel ziemski, Niemiec, odmawia sk ładk i narodowej, 
z przyczyny, iż takow ą już wniósł na ręce m ecenasa Kajsiewicza, na co 
kw it pocztowy załącza. Z książki kasowej p. Kajsiewicza okazało się 
wszelako, że ów obywatel p rzesłał m u 30 rub li na  prowadzenie procesu, 
kw itu  zaś pocztowego uży ł, aby się ze sk ładk i wymówić. Tymczasem 
rzeczony au to r lis tu  w yjechał do P rus i nie może być badanym, p. K. za 
jego niesumienność pozbawion wolności. R ozpisałem  się nad  tem  d la 
tego tak  obszernie, aby wam dać dowód, z ja k ą  lekkom yślnością bezpie­
czeństwo osobiste każdego m ieszkańca W arszaw y może być naruszone.

Przybył do W arszaw y słynny au to r Koliszczyzny pan M ichał G ra-
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bowski, przeznaczony, jak mówią, objąć dyrektorstwo wydziału oświe­
cenia publicznego w komisyi wychowania, po panu J. Korzeniowskim, 
który chorobą i wiekiem zmuszony, podał się do dymisyi.

Na następcę jenerała Ramzaya w głównem dowództwie armii rosyj­
skiej konsystującej w  Królestwie, przeznaczony jest podobno jen. Pa- 
niutyn, znany z dawniejszego już pobytu u nas. Dz. Pow.

— C z a s  krakowski w tych słowach zbiera wiadomości o wypad­
kach na polu walki, które mu jest najbliższe:

W edług wiadomości z różnych pól walki w Kongresówce powstanie 
utrzymuje się jeszcze we wszystkich województwach i w części Litwy 
a wzrasta w niektórych okolicach, ożywia się tam  gdzie go przemoc woj­
ska stłumiła. Doniesienia odebrane przez nas dzisiaj z różnych pól 
walki są świeże i dość szczegółowe. Przedstawimy je kolejno.

Z najbliższego nas placu boju, w olkuskiem i części miechowskiego, 
to tylko możemy donieść, iż wojska moskiewskie, które chciały jak wia­
domo atakować stanowiska powstańców w okolicach Ojcowa, odparte 
w swych przednich strażach przed Skałą i w Iwanowicach, cofnęły się 
do Słomnik, a następnie cofnęły się pospiesznie do Miechowa. W ielkie 
między niemi widać było zniechęcenie, a oddział który doszedł do Iwa­
nowic i tamże zrabował dwór, szybkiemu tylko i bezładnemu nieco od­
wrotowi winien swoje ocalenie. W ielka także objawiła się w tern woj­
sku niesubordynacya; majora uczciwszego od innych który niechciał ze­
zwalać na rabunek w Iwanowicach, żołnierze nie słuchali, a postępowa­
niem swojem i krzywdzeniem włościan oburzyli ich także. W  tej chwili 
otrzymujemy wiadomość, iż siły moskiewskie w Miechowie wzmocnione 
parą  rotam i piechoty, dwoma szwadronami dragonów i dwoma działami, 
nadeszłemi jak  się zdaje z Kielc, wyruszyły powtórnie z Miechowa, 
gdzie przednia straż dzisiaj (16. t. m.) o 6 godz. wieczór stanęła bez ża­
dnego starcia z powstańcami, gdyż posterunki ich nie dochodziły do tej 
drogi i stały jak  dawniej na wysokości Iwanowic, równolegle do szosy. 
W przód jeszcze, bo wczoraj, inny oddział rosyjski posunął się od Mie­
chowa do Wolbromu, do którego stanowiska powstańców nie docho­
dziły i miasteczko to bezbronne rabował. Powstańcy w olkuskiem zaj­
mują wszystkie dawne stanowiska, siły ich wzrosły w dniach ostatnich. 
Starcie zdaje się bliskiem. Urzędnicy rosyjscy z Michałowic ujechali za 
zbliżeniem się wojsk moskiewskich obawiając się mordu. Inny oddział 
moskiewski od kolei żelaznej warszawsko-wiedeńskiej ciągnący, ukazał 
się w Żarkach, w olkuskiem.

W edług dokładnych doniesień z sandomierskiego z obozu naczel­
nika powstańców Langiewicza w górach Świętokrzyskich, oddział wojsk 
rosyjskich z|piechoty, jazdy i dwóch dział złożony a podobno z Kielc po­
słany, zaatakował 11. Lutego rano stanowiska powstańców pod klaszto­
rem Świętokrzyskim, rozpocząwszy ogień karabinowy i kartaczowy. Od­
dział powstańców w pół góry klasztornej, przy kapliczkach stojący, co­
fnął się do klasztoru, gdzie z resztą się połączył, a żołnierze zamordo­
wali dwóch szyldwachów pilnujących 8 osób uwięzionych przez powstań­
ców bo podejrzanych o szpiegostwo i zdradę, a zarazem zamordowali 
i tych ośmiu więźniów, między nimi owego porucznika Moreau, który 
jeszcze przez władzę powstańczą nie został skazany i znajdował się wła­
śnie pod śledztwem. Lecz gdy Rosyanie posunęli się pod klasztor, przy­
jęci zostali z za murów celnym ogniem przez powstańców, którzy poło­
żyli blisko stu Rosyan trupem tak  iż piechota rosyjska cofnęła się w nie­
ładzie do swej rezerwy zostawionej z działami u stóp góry. Równocze­
śnie inny oddział powstańców zaczajony w lesie poniżej klasztoru, przy­
puściwszy sotnią kozaków na 30 kroków przywitał ją  tak  celnemi strza­
łam i z dubeltówek, iż 42 kozaków spadło z koni zabitych lub ciężko ra ­
nionych, poczem cały oddział rosyjski cofnął się w ty ł w największym 
nieładzie ku Wąchockowi. Gdy jednak nad wieczorem nadeszły wiado­
mości, iż drugi silniejszy oddział rosyjski, który z Radomia wyruszył, 
łączy się właśnie niedaleko W ąchocka z rozbitym oddziałem od Świę­
tego Krzyża odpartym, a tak  z Kiele nadciągają posiłki, wówczas na­
czelnik powstańców Langiewicz niechcąc przyjmować stanowczej roz­
prawy i narażać się na oblężenie w klasztorze na Świętokrzyskiej górze, 
cofnął się w nocy z 11. na 12. t. m. głębiej w lasy a księża także opuścili 
klasztor obawiając się mordów rosyjskich. Wojsko rosyjskie w znacznej 
sile podsunęło się z działami 12. Lutego pod opuszczony klasztor i oba­
wiając się od razu wejść, bombai-dowało go z dział. Następnie zabrało 
podobno dwie dębowe i zepsute arm atki pozostawione przez powstańców 
i ruszyło z góry Świętokrzyskiej, lecz nie mamy dotąd wiadomości 
w którą stronę ztamtąd się udało. Dotąd wiadomości z placu walki 
w górach Świętokrzyskich są zupełnie pewne. Głucha wieść i niepewna 
głosi, że oddział wojsk rosyjskich poszedł ku Staszowu, gdzie był inny 
oddział powstańców.

W  Lubelskiem główny oddział powstańców stoi w okolicach Du­
bienki, wiadomości zaś ostatnie nadeszłe przez Lwów, donoszą, iż po­
wstańcy w południowej części Lubelskiego, wzmocniwszy swe siły, zajęli 
w nocy z 13 na 14 Tarnogród, rozbiwszy 200 kozaków tam będących, 
z których 34 położyli trupem, gdy reszta cofnęła się ku Zamościowi. In­
ny oddział powstańców zajął Hrubieszów bez oporu, gdyż Rosyanie co­
fnęli się.

W Podlaskiem po przejściu głównych oddziałów powstańczych na 
Litwę, pozostały tylko jak  się zdaje drobniejsze w bagnistych okolicach 
rzeki Liwca, i nie mamy z tamtej okolicy żadnych dziś świeżych doniesień.

W tej chwili przy zamknięciu dziennika, dowiadujemy się, że wszy­
stko wojsko rosyjskie w Miechowie będące, zamierza atakować Ojców 
i oddział w Michałowicach jest jedną z jego awangard. Późnym wieczo­
rem wyszedł ztąd dziś silny oddział wojsk austryackich, dla obsadzenia 
granicy i strzeżenia neutralności i zapewne przepuszczać będzie ludność 
chroniącą się. Cz.

Z n a d  g r a n i c y  K r ó l e s t w a ,  14. Lutego. — Dnia 5. b. m. wyru­
szył z Kalisza znaczny oddział wojska rosyjskiego pod dowództwem jen.
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Brunera, wziąwszy ze sobą cztery działa, w okolicę S ieradza, gdzie 
powstańcy ukazać się mieli, lecz już trzeciego dnia ztam tąd powrócił, 
między nimi a powstańcami nie przyszło do rozprawy, z tej prostej przy­
czyny, że w okolicy rzeczonej powstańców nie zastał. Aby jednak nie 
wydawało się, że Rosyanie z wyprawy tej bez najmniejszych laurów wró­
cili, schwytali po drodze kilku ludzi, którzy o powstańców może na­
wet nie otarli s ię , uznali ich doraźnie za buntowczyków, może dla tego, 
że im z oczu źle patrzało, i naszturchawszy się ich wedle zwyczaju swego
1 nabiwszy, przyprowadzili do Kalisza jako jeńców wojennych. Tak więc 
mogą teraz, wskazując na tych biednych, w ich ręce popadłych ludzi,
zwycięztwo swe nad powstańcami odniesione otrębywać. Dz. P o w s z .
umieści niezawodnie wiadomość o zwycięztwie tern między najwiarogo- 
dniejszemi wiadomościami, nadesłanemi z teatru wojny; a tą  razą nie 
rozminie się bynajmniej z prawdą, jeżeli doniesie, że ze strony Rosyan 
nie poległ ani jeden. Dnia 11. t. m. o godzinie 5 z rana było w Kaliszu 
wojsko rosyjskie w nadzwyczajnym ruchu, jak  gdyby wymaszerować 
miało lub do obrony się sposobiło, będąc przez nieprzyjaciela zagrożo- 
nem. Kaliszanie, zamknięci w swych mieszkaniach, gdyż o tej godzi­
nie nie wolno nikomu bez la tark i wychodzić na ulicę, nie wiedząc, coby 
zajść mogło, spędzili kilka godzin, jedni w obawie, drudzy w nadziei 
tego, co nastąpić może. Później dopiero dowiedzieli się o istotnej przy­
czynie tego tłumnego i zbrojnego wystąpienia Rosyan: oto garstkę mło­
dych ludzi, skazanych w sołdaty, wyprowadzono z więzień, w których 
ich dotąd trzymano, i wysłano pod silną eskortą do Warszawy. Ro­
syanie obrali ku temu porę nocną i wystąpili prawie wszyscy pod bro­
nią, z obawy, aby garstka ta  nie stawiła im oporu lub aby jej nieodbito.

Wojsko pruskie napływa ku granicy Królestwa Polskiego w coraz 
większej liczbie i coraz ściślejsze kordony nad nią wyciąga. D. P.

2  n a d  g r a n i c y  k r ó l e s t w a  p o l s k i e g o ,  16 Lutego. — W dniu 
12 b. m. szczupła garstka powstańców składająca się z czoła młodzieży 
polskiej została otoczona pod Złoczewem w powiecie wieluńskim przez 
dziesięćkroć liczniejszego nieprzyjaciela. Mimo tego bój a  raczej rzeź 
trwała dość długo, dowódzca oddziału Makary Drokomirecki b. student 
uniw. i szkoły wojskowej przebiegał nieustannie pole walki czynem i sło­
wem dodając otuchy, aż rażony dwiema kulami legł śmiercią bohatera. 
Zdziesiątkowana garstka z rozpaczą rzuciła się na pijaną dzicz, przebiła 
jej szeregi i zdołała ujść pogoni. p_

D z i e n n i k  p o w s z e c h n y  z d. 14 Lutego zamieszcza urzędowe 
obwieszczenia, jak  następuje:

Wyrokiem sądu wojennego w Piotrkowie, następujące osoby skaza­
ne zostały na karę śmierci przez rozstrzelanie: Tomasz Krzysiński ofi- 
cyalista przywatny, Jan  Szyndler, Bolesław Zaborski. Władysław Makaj 
Michał Gintowt, Mikołaj Bojankiewicz — i mieszczanin Jakób Zagwoź- 
dzanin.

Krzysiński za t o , że w d. 21 Stycznia r. b ., przywoławszy do siebie 
wyżej wymienionych i zaopatrzywszy ich w broń palną, udał się wraz 
z niemi na punkt przez komitet rewolucyjny oznaczony, w celu przyjęcia 
udziału w rokoszu przeciwko rządowi, skutkiem jednakże] pochwycenia 
go w drodze nie dokonał zamiaru, — zaś Szyndler, Zaborski, Makaj, 
Gintowt, Bojankiewicz i Zagwożdzanin za to , że posłuszni Krzysińskie- 
mu zgodzili się na przyjęcie udziału w nieporządkach.

J . C. W . wielki książę namiestnik królestwa mając sobie wyrok ta ­
kowy przedstawionym do zatwierdzenia, raczył go złagodzić, —  przez 
skazanie Krysińskiego na pozbawienie wszelkich praw stanu i zesłanie 
do ciężkich robót w kopalniach na 20 lat, pozostałych zaś Szyndlera, Za­
borskiego, Makaja, Gintowta, Bojankiewicza i Zagwożdzanina, na odda­
nie do wojska w oddalone korpusy cesarstwa, przez inspektorski depar- 
tement ministeryum wojny wskazać się mające, — z pozbawieniem pięciu 
pierwszych szlachectwa.

J. C. W. wielki książę namiestnik królestw a, raczył wydać pod d.
2 (14) Lutego r. b. następujący rozkaz dzienny, do wojsk w królestwie 
polskiem konsystujących:

Polecam wszystkim naczelnikom oddziałów wojskowych, aby suro­
wo przestrzegali postępowania wojskowych niższych stopni i utrzymy­
wali w wojskach najściślejszą karność; ktokolwiek zaś okaże się winnym 
rabunku, albo względem mieszkańców nie biorących udziału w buncie 
dopuści się czynów gwałtownych, postępować z winnemi według całej su­
rowości praw kryminalnych wojenno polowych.

— Naczelnik wojenny warszawskiego oddziału. D la większego za­
pewnienia spokojności i bezpieczeństwa w m. Warsząwie i dla zapobie­
żenia zgubnym następstwom mogącym wyniknąć z jakichbądi pokuszeń 
osób źle myślących, usiłujących szczególniej trwożyć mieszkańców, JC. 
Wysokość namiestnik w Królestwie rozkazać raczył przedsięwziąść środki 
następujące:

1) Zakaz posiadania broni tak  palnej jak  i siecznej oraz prochu 
i narzędzi wojennych, bez szczególnych na to pozwoleń, ponawia się jak  
najsurowiej; wszystkie osoby mające u siebie takowe przedmioty bez 
szczególnego na to zezwolenia, obowiązane są oddać je do miejscowego 
zarządu cyrkułowego za kwitem, nie później jak  po upływie 48 godzin 
od czasu ogłoszenia niniejszego rozkazu, to jest do 19 Lutego.

Osoby, które dobrowolnie przyniosą broń, proch albo narzędzia 
wojenne w tym terminie, nie będą pociągane do odpowiedzialności. P rze­
ciwnie zaś te, u których po upływie wspomnionego term inu znalezioną 
zostanie przy rewizyi lub w innym razie broń , proch albo narzędzia wo­
jenne, oddawane będą bezwłocznie pod doraźny sąd wojenny połowy i ze 
wżględu na trwające w Królestwie zbrojne działania buntownicze, ule­
gną karom oznaczonym za udział w buncie (Art. 261 i 262 kodeksu kar.)

2) W inni rozszerzania lub przechowywania jakichbądź rewolucyj­
nych plakatów albo odezw, będą przez doraźny sąd wojenny karani ta- 
kimże sposobem podług całej surowości praw, za udział w buncie.

3) Wychodzenie na ulicę po godzinie lOej w wieczór, bez szczegół-
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nych pozwoleń zabrania s ię , poczynając od godziny 7ej w wieczór wy­
chodzący na u licę powinni m ieć latarnie. Przekraczający te przepisy  
równie jak i  niew ypełniający innnych postanow ień stanu wojenego będą  
aresztowani i ulegną karom właściwym.

4) W  razie alarm u w m ieścje, wszyscy m ieszkańcy powinni wycho­
dzić do domów, zam ykać bramy i d rzw i; pozostający na u licach  i p la ­
cach narażają się  na w szelkie n iebezpieczeństwa towarzyszące zawsze 
działaniom  siły  wojennej.

5) Gdyby jakikolw iek  dom był zajęty przez buntowników, lub też 
padły  z niego strzały do wojska, wówczas dom tak i bezzwłocznie przez 
artyleryę zburzony zostanie.

Ogłaszając wyżej wym ienione środki dla należytej wiadom ości i wy­
konania, wzywam w szystkich spokojnych m ieszkańców, aby nie uwodzili 
się  i nie n iepokoili w ieściam i trw ożącem i, rozszerzanemi w  złych  zam ia­
rach. Przedsięw zięto w szystkie środki dla energicznego stłum ienia w szel­
k ich  pokuszeń do zaburzeń i buntu. Pow ierzone m i wojska zawsze go­
towe do stanowczych działań  przeciw burzycielom  porządku społecznego, 
potrafią w ypełn ić i drugi swój obowiązek przez ochranianie życia i  w ła­
sności spokojnych m ieszkańców.

Jenerał adjutant baron K o r ff .  
Rosya.

Główny artykuł J o u r n . d e  s. P e t e r s b . ,  w którym  rząd rosyj­
sk i otwarcie wyznaje, iż proskrypcyą prowokował pow stan ie, w yw ołał 
oburzenie pom iędzy szlachetnie m yślącem i R osyanam i, do tego stopnia, 
iż W ie d o m o s t i  i  G a z e t a  M o s k ie w s k a  tak gwałtownie przeciw niem u  
się  odezwał}', że cenzor który artykuł W ie d o  m o s t i  przepuścił, m iał być 
zrzucony z urzędu. Sam jednak książę Gorczakow podobno za nim  się  
wstawił. W ie d o m o s t i  są  organem urzędowym  m inistra w ychow ania; 
G a z . M o s k ie w s k a  również organem urzędowym. Jednakże obie te ga ­
zety używają pewnej swobody w niektórych rubrykach swych kolumn.

W iadom ości z Kaukazu dochodzące do Carogrodu, dowodzą nie-

N a z w i s k a  m ia s t .

1) Poznań ..................
2) Bydgoszcz . . . .
3) K rotoszyn . . . .
4) W sc h o w a ...............
5) G n ie z n o ..................
6) R a w ic z ...................
7) L e s z n o ...................
8) K ę p n o .....................

C en y  p r z e c i ę c io w e  
w 13 pruskich m iastach  
» 8  poznańskich »
» 5 Brandenburg. »
» 5 pom orskich »
» 13 sz ląsk ich  »
» 8 sask ich  »
» 14 w estfalsk ich  »
» 16 reńskich » 
W pruskim  państwie 

ogólnie

P s z e n ic a Ż v t o J ę c z m i e ń O w ies Z i e m n i a k i

78 W, 2  i  54% 2
83% 2 
78s/, 2
877 .2  
81%  2
817.2  
84%2
787.2

547,2' jOa/
/ i  a

577,2
5 2 4/,2

57% ,
497,2

4 0 7 . 2

367 .2
397.2 
42 >7, 2

407.2
397 .2  
43'%  2
377.2

277.2  
27" /,2
287 .2
287 .2
2 9 7 .2
257 .2  
27%2
257 .2

137.2
137.2
127.2  
13
137.2  
13*7,2
147.2  
10 7,2

85 V, 2  

81-7 ,2
877 .2
917 .2  
81-/.2
867.2
977.2
997 .2

89%:

537.2  
54 '/, 2
587.2
027 .2  
55-7 ,2  
07%2 
7 4 " /, 2
747.2

03-7,2

3 7 » /,2  
3 9 " /, 2 
42 '/, 2  

44-7 ,2  
38%2
407.2
577.2

i,54 v,

407,2

27% , 
27% 2 
29-7 ,2  
33%2 
24'/,2 
297,2  
3 5 " /, 2 

32V12

19-7,2  
13
17%2
22%2
157.2  
22  7,2 
33-7 ,2
307 .2

30-/, 2 ; 237,2

S z u b i n ,  10. Lutego. — P iszą  do P o s .  Z t g . ,  że w tych dniach  
w G ąsaw ie aresztowano i  dostawiono do Szubina osob ę, która się  być 
m ieniła A lfonsem  K lim kiewiczem  i oficerem w w ojsku rosyjskiem. Ojciec 
jego m iał na Litw ie posiadać dobra, w r. 1830 przyłączyć się  do pow sta­
n ia , być rozstrzelanym  a dobra jego skonfiskowano. On sam , A lfons 
K lim kiew icz, za m łodu ży ł w P ru siech , potem  w stąp ił do wojska rosyj­
sk iego z braku utrzym ania, ożenił się  i m ieszkał z żoną i trojgiem  dzieci 
w  K ow nie, gdzie był porucznikiem . Interesując się  z dawniejszych cza­
sów sprawam i pruskiem i, trzym ał niem iecki dziennik polityczny, n iedo­
puszczony przez cenzurę. N ieostrożny zostaw ił gdzieś część tej gazety, 
inny oficer ją  znalazł i zadenuncyował. U w iadom iony o tom przez j e ­
dnego z przyjaciół, uszedł na pruskie territoryum  aby szukać przytu łku  
11 -/ipp.in U-s fLartni’vskieffo z którvm  ieiro oiciec niesrdvś zostaw ał w ści-u zięcia ks. Czartoryskiego, z którym  jego ojciec niegdyś zostaw ał w śc i­
słych  stosunkach. D ługo unikał w ucieczce m iejsc zam ieszkałych, prze­
bywając w la sa c h , aż pozbył się munduru. L egitym acyi nie posiada, 
ani też pieniędzy, i n ie jest em isaryuszem . M iał na sobie w ytartą cza- 
m arkę i spodnie latowe. M iał la t 4 2 , m ówił b iegle po polsku i  po n ie­
m iecku, a jak pow iadał, rów nie biegle po francusku i po angielsku. P ro ­
s ił w końcu, aby go n ie wydano R osyanom , gdzie go czeka stryczek lub  
deportacya na la t 15 do Syberyi. » Ponieważ nic więcej n ie m ożna było  
mu zarzucić (D a sonst n ichts vorlag),*  dodaje korespondent do P o s .  
Z tg .,  »transportowano go na Łabiszyn do rosyjskiej granicy.*

słychanych w ysileń podejmowanych przez rząd rosyjski', aby ujarzmić 
górali. S iły  rosyjskie od K ubania i  Tereku do granicy tureckiej i per­
skiej podają na 170 do 180 tysięcy, zatem  o w iele więcej, niż ich jest t e ­
raz w królestw ie. Rząd rosyjski stara się arm ią kaukazką jak najbar­
dziej odosobnić od arm ii w reszcie cesarstwa. Zdaje się  być rzeczą pe­
wną, że rząd rosyjski m a na m yśli wojnę najusiln iejszą przeciwko Turcyi, 
którejto wojnie za podstaw ę ma służyć R osya azyatycka.________________

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  18. Lutego. — Kr. biuro statystyczne w B erlin ie podaje 

ceny przecięciowe m iesięczne czterech głów nych rodzai zbóż i ziem nia­
ków po znaczniejszych targach pruskich w m iesiącu Styczniu r. b. ob li­
czone na srebrne grosze i szefie jak następuje:

Wiadomości literackie.
— »Encyklopedya powszechna* wydawana nakładem  Orgelbranda 

m a być doprowadzoną do połow y w przeciągu krótkiego czasu. D zieło  
to jak w noszą, przejdzie liczbę 24 tomów. U w ażaliśm y to że w iele ar­
tykułów  za obszernie bywa traktow anych , jak gdyby czytelnik  m iał się  
z nich w szystkiego nauczyć. Tym czasem  encyklopedya powinna być 
tylko wskazówką i przewodnikiem  do źródeł, a nie zbiorem  rozprawek, 
zadługich  d la  potrzebujących objaśnienia, za krótkich dla tych co pra­
gną zbadać przedm iot gruntownie.

R z y m . — Trzeci tom  znakom itego d zie ła  ks. A. Theinera: »Vetera 
m ouum enda Poloniae«, już jest pod prasą. M iędzy w ielą ważnemi bu­
łam i i listam i królów polskich  do papieżów p isan em i, mają być w tym  
tom ie um ieszczone listy  B ohdana Chm ielnickiego do ojca św. W ed łu g  
pierwotnie zakreślonego planu, wydawnictwo tego ważnego dyplom ata- 
ryusza skończy się  na tym  tom ie. Źródła dziejowe doprowadzone będą  
do śm ierci .Tana III.

Przybyli do Poznania dniu 19. Lutego.
B A Z A R :  k s i ą ż ę  R a d z iw i ł ł  z  L i t w y ,  h r .  C z a p s k i  z  B u k o w c a ,  h r .  P o tu l i c k i  z  W . J e z i o r ,  

S i a b l e w s k i  z  S l a c h c i n a , B ie ń k o w s k i  z  S m u s z e w a ,  N ie g o l e w s k i  z  M o r o w n ic y ,  hr . K w i -  
leck i z  O p o r o w a ,  T a c z a n o w s k i  z W o l i  k s i ą ż ę c e j ,  K o c z o r o w s k i  z M i k o s z e k ,  M ik o rs k i  
z K r u c h o w a ,  P o l e t y ł o  z  P o l s k i f S c z a n i e c k a  z  P a k o s ł a w i a ,  W e i s s  z  O p o l a ,  K o s s o w s k i  
z  D o r p a t u .

H O T E L  D U  N O R D  : b a r o n  v o n  K i r c h b a c l i ,  H offmti ll ,  O ld b e r g ,  T r o g e r ,  D r .  E r d m a n n  i D r . 
F r e y e r  z  S t a r o g r o d u ,  D r  M ic b e l s e n  z  G r y f i i ,  S ik o r s k i  z K r o s t k o w a ,  H a r t h  z  R i id es -  
h e im ,  O p p o l e n z e r  z  W r o c ł a w ia .

O E H M I G A  H O T E L  F R A N C U S K I :  S k r z y d l e w s k i  z  O c i e s z y n a , T u r n o  z S ł o p a n o w a ,  B a n a -  
s z k ie w ic z  z U l e y n a ,  h r .  v .  S c h w e r i n  i v .  G l ip p e t r o p  z  B e r l i n a ,  D r .  P o h l  z  VVrocławia,  
L e w y  z O s t r o w a ,  P i n n e r  z  B e r l ina .

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  B r o m b e r e k  z  P o l s k i ,  Z a b o r o w s k i  z W y g a n o w a ,  B u d z i ń s k i
z Ś r o d k i ,  I l a a k  z N o w c a .

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I  : G o t t h a r d  z P f o r z h e im ,  v .  F d r s t e n b e r g  z C o ch e m ,  H e s s e  
z  F r a n k f u r t u ,  S p e l l e r  z  S z c z e c i n a ,  K o l l r e p p  z  N e w c a s t l e ,  hr . M ie l ż y ń s k i  z  P a w ło w ic ,  
P o tw o r o w s k i  z K a r i n i n a ,  v .  B i id in g e n  z  B ii d in geu .

M Y L 1 U S A  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  b a r .  v . W i l l i c h  z  G o r z y n a ,  v. P o n c e t  z T o m y ś l a ,  K r e i s  
i B r e h m e r  z K o ż u c h o w a ,  S t e i n k o p f  z O r l i ,  S c h l i e s s  z W i lh e l m s h Q t t e ,  F e l l e n b e r g  z G ło ­
g o w a  , B r e c h t ,  P e r g a m e n t e r  i F l e r g e n s t e r n  z B e r l i n a ,  I l e in r i c h s e n  z H a m b u r g a ,  D o ck  
h o r n  z W r o c ła w ia ,  S t a c k e l b e c k  z H a n o w e r u ,  C o lm  z  Z i e lo n e jg ó r y ,  L e b e g o t t  z L i p s k a ,  
M ii l le r  z M a g d e b u r g a .

B U S C I I A  I l O T E L  R Z Y M S K I :  K e n n e m a n n  z K le n k i ,  H o f f m a n n  z F r a n k f u r t u ,  M e y e r  z  D u i s ­
b u r g a , W o l f  z N a u m b u r g a , G r o s s in a n n  z  W s c h o w y ,  S e g e l b a u tn  z  K a s i u ,  B r e m e r  
i K r a n z  z S z c z e c in a .

H O T E L  P A R Y S K I :  C eg ie l s k i  z W ó d e k ,  S k ó r z e w s k i  z  K o m o r z a .
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  K o s z u c k a  z  M a g n u s z e w ie ,  N e u m a n n  z B ia ło z ą w i n a ,  E d l e r  z M o g i ln a ,  

S o m m e r  z W r z e ś n i ,  N o r d m a n n  z W e u e c y i ,  G r o s s k o p f  z G n i e z n a ,  C h r i s t  z R o g o ź n a ,  
D ie t r i c h  z F o r d o n u .

K E 1 L E K A  H O T E L  A N G I E L S K I :  L e w i n  i  S z a m o t u ł ,  M a h r g i i t z  z  O b o r n ik ,  L a z a r u s ,  G o ld -  
b a u m ,  P r e i s s  i L a z a r u 9  z  Ż e r k o w a .

H O T E L  E I C H B O R N A :  A l e x a n d e r  z P l e s z e w a ,  T h e o d o r  z  S z c z e c in a .

K sięgarnia N. Kamieńskiego i Spółki poleca  
na swym  sk ła d z ie: Słow nik lwowskiego wyda­
nia Lindego, M ickiewicza różne w ydan ia , nowe 
w ydanie przerobionych Dziejów M oraczewskie- 
go, tudzież dawniejsze dzieła  p olsk ie po cenach  
zniżonych.

< > l v o \ v i t  : i  (beczka 8000 kwart Trallesa) 
słabd. W ypow iedziano 9000 kwart. N a Luty  
137s p ł . , na Marzec 1 3 7 8 ph, ua K wiecień 1 3 7 ,  
na Maj 1 3 " /,2 p ł . , na Czerwiec 1 4 '/0 list. '/,2 
pien ., na L ipiec 147s list. '/3 pien

Kurs giełdy Berlińskiej.

N ow o-urządzony H otel
„ M i a s t o  R z y m *

przy u licy  A lbrechta (A lbrechtstrasse) Nr. 17. 
w W r o c ł a w i u

poleca uprzejm ie JE, d is tc ł,
N B. E legancko urządzone pokoje po 10 i 15 

Sgr. na dobę.

Stow arzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 18. Lutego 1863. 

& y t o  (węcpel po 25 szefli) cicho. Na Luty 
4 0 73 list. 7* p ien ., na Luty Marzec 4 0 '/8 list. 
40  p ien ., na Marzec K wiecień 4 0 -/8 list. 40  
p ien ., na w iosnę 4 0 '/6 list. 40  p ien , na K wie­
cień Maj 40 -/6 list. 40 p ien ., na Maj Czerwiec 
4 0 '/2 list, % 2 pien.

Wiadomości handlowe.
B e r l in ,  18. Lutego.

Pszenica 6 0 —73 tal.
Zyto na wiosnę 45'% tal., na Maj Czerwiec 

457s ta l.,  na Czerwiec L ip iec 4 5 7 , - 4 6  ta l..
Jęczm ień w ielk i i m ały  3 1 —39 tal.
Groch do gotowania 4 6 —52 tał.
Groch na pastw ę 43— 44 tal.
Olej 1’zepiowy na Luty 1 5 '/,— '/a ta l., na Maj 

Czerwiec 14*7,2 tal.
Olej lniany 1 5 '/2 tal.
Okowita na Luty i Luty Marzec 147* ta l., 

na Kwiecień Maj 1 4 7 3 t a l . , na Maj Czerwiec 
147e ta l., ua Czerwiec L ipiec 15 '/12— '/« ta l., 
na L ipiec S ierpień 15%  tal.

Dnia 18. Lutego 1863.
S to ­

p a
p C t .

Na pr. kurant
p a p ie ­
rami.

gotowi­
zną.

Pożyczka rządową dobrowolna. . . . 4*/ * / 2 ___ 101*/,
JJ z roku 1859...................... 41/* i 2 — *06%
JJ z roku 1856...................... 47 , — 101%
11 z roku 1853...................... 4 — 99%

Obligi długu skarbow ego................... 3% — 89%
dito Marchii Elektoralnej i Nowej . 3 !/a — 89%
dito miasta Berlina............................ 4% — 109%
dito ...................... 3 % _ 90%

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 3% — 91%
dito dito 4 — 101*%
dito Pruss Wschodnich . . 3 % — 8S
dito Pom orskie................... 3 % 91% —

dito dito ................... 474 — 100*/,
dito W . X . Poznańskiego . 4 — —

dito W. X. Poznańskiego . 3 % — —

dito W . X . Pozn. (nowe). . 4 — 967,
dito S z lg sk ie ...................... 3 % — 947,
dito Pruss Zachodnich. . . 3 % — 87%

Bilety rentowe P o zn ań sk ie ................ 4 98% —

Obligacye miejskie 11. Em. Pozu. . . 4 —

Obligacye prowincyalue Poznańskie . 5 — —
Papiery banku prow. Poznańskiego . — 97% —  1

Louisdory ........................................................................... — — 110
Akeye kolei żelazu. Starogr. Pozn.. . 4 107


